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Zachodnia widownia wojny: 

Grupa wojska bawarskiego następcy tro- 
nu ks. Ruprechtu:Walki piechoty na połu- 
dniowy zachód od Bucquoy i na północ od 
Ancre. 

Grupa wojska gemerała pulkownika Boeh- 
ua: Po obu stronach Avre kontynuowai nie- 
przyjaciel wczoraj swe ataki. Przy silnem 
poparciu artyleryi i wozów pancernych ru- 
Szył on wczoraj rano do ataku wzdłuż dróg 
prowadzących z Amiens i Montdiśier do 
Roye. Jego wozy pancerne zostały zniszczo- 
ne strzałami albo zmuszone do zawrócenia. 
Piechota, która za nimi postępowała, zosta- 
ła odrzuconą ogniem i przeełwatakiem. Koło 
Bouvraignes i na południe stamtąd, gdzie 
nieprzyjaciel, wedle dodatkowych donłesień 
z unia 16 b. m. sześć razy daremnie atako- 
wał, nie udały się ponowne ataki nieprzyja- 
ciela. Pod wieczór walka artyleryi znów zna- 
tznie się wzmogła i rozszerzyła się aż w o- 
kolice na północ od Chaulnes i na południo- 
wy zachód od Noyon. Na północny zachód 
od Chaulnes ataki nieprzyjacielskie wobee 
naszego ześrodkowanego ognia, tylko na 
nielicznych miejscach mogły się rezwimeć. 
Qdparto je. Po obu stronach Roye, między 
Bouvraignes a Lassigny ruszał nieprzyjaciel 
kilkakrotnie do ataku. Ataki te załamały się 
przed naszemi liniami. Walki na polach 
przed pozycyami na południowy zachód od 
Noyon. Na północ od Aisne po gwałtownym 
ogniu nastąpity częściowe natarełia Franeu- 
zów między Rampeel a Nouvron. Na północ 
od Autrechel usadowił się nieprzyjaciel w 
naszych najbardziej naprzód wysuniętych li- 
niach. Pozatem odparto go ogniem i prze- 
ciw natarciem. 

Grupa wojska niemieckiego nastepcy tro- 
mad Vesie pomyślne walki pieeoty mię- 
dzy Braines a Fismes była w nocy ożywiona 
czynność artyleryi. 

Grupa wojska ks. Mbrechtu:Pomyślne ma- 
tarcie ua rowy nieprzyjacielskie kela Bla- 
mont. W Wogezach nasze posterunki wysu- 
nięte naprzód na kępie Fave aż do Frapel- 
les, wediug rozkazu usunęły się przed ata- 
kiem nieprzyjacielskim. 


Pierwszy jen. kwat. Ludendorff. 
NIEMIECKI BIULETYN WIECZORNY. 
Berlin. B. kor. Częściowe walki na północ 

od Ly s. Po obu stronach A vry nie udały się 
ataki nieprzy jacielskie. Działalność  wtyleryi 
między Oisą a Aisną. 


* 1. u 
Biuletyn austro-węgierski. 

Wiedeń. 18 
sierpnia: 

Na froncie włoskim miejscami ożywiona 
waika artyleryj. 


w Albanii nie było ważniejszych wyda- 
czeń. 


Urzędowo ogłaszają dnia 


Szet sztabu generalnego. 


KOMUNIKAT FRANCUSKI. 


Wiedeń. B. kor. Komunikat francuski z 
dnia 16 sierpnia po południu: Działalność 
artyleryi na froncie Avre i między Qise a 
Aisne było dosyć żywą. W Szampanii roz- 


"biły się zupełnie dwa nieprzyjecielskie wy- 


pady, jeden na wschód od Ville sur Tourbe, 
drugi w okolicy Maison w Szampanii. Fran- 
Quskie wojska wzięły jeńców. Na reszcie 
rontu noc mbiegła, spokojnie. 


KOMUNIKAT ANGIELSKI. 


„Wiedeń. Komunikat angielski z dnia 15 
sierpnia; Ciężkie walki ma wschód od Raine- 
court były dla nas pomyślne, W pobliżu tefi 
miejscowości posunęliśmy nieco naprzód 
nasze linie, Między Albert a Ayette nasze 
znakomicie walczące patrole utrzymywały 
styCzność z nieprzyjacielem. Na wielu miej- 
scach dalsze postępy. Ogólna liczba jeń 
ców, pojmanych przez IV. armię angielską 
od dnia 8 b. m. ną froncie Montdidier —Af. 
bent. wynosi 21.844, w tym samym czasie 
I. armia francuska wzięła 8500 jeńców. czyli 
suma. ogólna obejmuje 30,344 pojmanych. 


KOMUNIKAT ADMIRALICYI ANGIEL- 
SKIEJ. 
Londyn. B. kor. Reuter. Admiralicya. to- 
Dosi, że dwa angielskie antytorpedowce dn. 
5 b. m. natknęły się na miny i zatonęły. 
Brakuje 26 ludzi; zginęli oni zapewne wsku- 
tek wybuchu, lub zatonęli. 


ZATOPIONY KRĄŻOWNIK. 


Paryż. B. kor. Agencya Havasa. Stary . 


WIECZORNE | CENA N: Paa prowineyi 


12 iis, prowineyi i w okup. ausir. 


Wydanie całodzienne na 


36 


Przedpłata wynosi: T 


wie Austro- Węgrz. i Ziem, okup. 


zodnoszeniem | bez odroseenia 


EAA 


l-ragową przes. | 2-razową przes. 


Za Granicą, w Niemczech i Zia- 
miach przez Niemcy okupow. 


Wydanie całodzienne £ 
sg w okup. niemieckiej 24 Iei. 


| Przedpłete zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowego 
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Zamawiać „Głos Narodu* można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węg 
średnie w adminietracyi. (W Okupacyi niemieckiej wołno jedynie E 


za pośrednictwem 


ier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników i bezpo- 


urzędów pocztowych), — Wpłaty można usku- 


teczniać przekamami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.893), przex Bauk krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 
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Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Adminisiracyi wy 


wraz z marynarką amerykańską brał udział 
w czuwaniu nad żeglugą na oceanie Atlan- 
tyckim, został 7 sierpnia zatopiony 
przez łódź podwodną. Amerykańskie anty- 
torpedowce wzięły na pokład rozbitków. 
13 ludzi brakuje. 


Koaiioya w Władywostoku. 


Berlin. z. Petersuuig . dunoazą. Lierwsze 
wojska amerykańskie przybyły do 
Władywostoku 5. sierpnia na dwóci suit 
kach transportowyen. Prócz kolumn sani- 
tarnych i materyału wojenuego wysadziły 
voe na ląd kilka tysięcy wojsk, przeważnie 
słowiańskiego pochodzenia, 

Erzybył tam równieź pierwszy kontyngeut 
wojsk wloskicb, Oddział ten stanowił 
dotąd załogę poselstwa włoskiego w Peki- 
nie, którą zastąpiły obecnie wojska japoń- 
skie. 

Wiedeá. Reuter donosi z Władywostoku: 
Wedle oświadczenia amerykańskiego mizi- 
stra wojny, Bakera, w dniu 16. sierpnia 
wylądował w Władywostoku 17-ty pułk pie- 
choty amerykańskiej, który ma dzia- 
łąć wspólnie z wojskiem japońskiemi 
czeskie.m. 

Pisma berlińskie donoszą z Petersburga, 
że flota rosyjska w porcie władywo- 
stockim, która dotychczas zachowywała nie- 


zdecydowane stanowisko, oświadczyła sis: 


obecnie za rządem syberyjskim. Ko» 
mendantem jej jest b. minister marynarki 
w gabinecie Kiereńskiego, Pilkin. 


edef. „Times“ donoszą z Włady wosto-” 


ku pod datą 12. sierpnia: lż-ty batalion 
wojsk japońskich przybył tu dzisiaj. Przyby- 
cie jego powitały uroczyście wojska 
koslicyi. 

JAPOŃCZYCY NA SYBERYI. 


Berlia. Kopenhaska „Berlingske Tidende“ 
donosi, że wedle wiadomości, jakie otrzy- 
imał gen. szwedzki Brandstróm, Japończycy 
już w maju i czerwcu, tj. od chwili, gdy po- 
czuli się gospodarzami na wschodniej Ry- 
beryi, zarządzili wywiezienie do Japonii nie- 
imieckich i austro-węgierskich jeńców wo- 
jennych. Przy sposobności transportowania 
jeńców tych do Japonii mieli zabrać wraz 
z nimi około 10 delegatów szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża. 


WIEŚCI O SYBERYI. 


Retterdam. B. kor. „Times“ donoszą z 
Władywostoku 12. bm.: Dwaj reprezentaci 
rywalizujących z sobą rządów w tej części 
syberyi spotkali się z sobą, ale kouferencya 
była bezowocna. Ubydwa rządy są wpraw 
dzie skłonne przyjąć jednego członka strony 
przeciwnej, ale nie chcą przyznać, że oby- 
dwa powinny ustąpić, nimby można stwo- 
rzyć rząd, z którymby koalicya mogła na- 
wiązać stosunki. Bolszewicy żądają wy: 
puszczenia na wolność wszystkich swoich 
zwolenników, wziętych do niewoli przez 
Czecho-Słowaków oraz dęeportacyi 
generała C h o.r.w.a.t.a, którego uważają za 
reakcyonistę. Grożą aktami gwałtu i terro- 
rem, aie w obrębie dział okrętów wojennych 
koalicyi są dość bezsilni. Bądź co bądź 
ich tajeiune machinacye sprawiają wiele kło- 
potów, 


O POCHÓD NA IRKUCK. 


Władywostok. .B. kor. „Reuter“. Czeski 
dowódca wyłuszczył reprezentantom koalicyi 
w memoryale, że niezbędną jest szybsza pomoc 
na większą skalę, aby umożliwić pochód na 
lrkuck. Jeżeli siły bojowe koalicyi nie dotrą 
do Irkucka w ciągu 6 tygodni, równałoby się 
to zagładzie wszystkich  Czecho-słowaków w 
zachodnim Sybirze i wydaniu Rosyi na łaskę 
Niemiec. 


FRONT MURMAŃSKI. 


Berlin. „Reuter“ donosi: W okolicy A r- 
chamgielska bolszewicy «cofnęli się, 
wysadzając mosty. Wojska angielskie do- 
taty do Qbeserskaja i wysadziły na 
'ąd oddział żołnierzy na wybrzeżu jeziora 
Onega. Bolszewicy stawiali energiczny 
opór. Oddział wojsk angielskich przeszedł 
północną Dźwinę i dotarł do miejscowości 
Kotlas, 260 mil ang. na połud. wschód 
od Archangielska. O wojskach czeskich 
niemą tam bliższych wiadomości, prawdo- 


|podobnie jednak połączyli się z niemi sto- 


Jący na czele licznych wojsk kozackich ge- 
nerałowie Aleksiejew i Denikin. 

„Moskwa. B. kor. Dzienniki donoszą: Od 
ministra wojny nadszedł telegram z Woło- 
gdy, że wojska koalicyi w odcinku Anchan- 
gielska cofnęły się poza- obręb działa- 
nia amtyleryi, Wojska sowietów wysadziły 


krążownik Dupetit Thouars który |w powietrze tunel Hadkai, 


KONSUL AMERYKAŃSKI ZOSTAJE 
W MOSKWIE. 


Waszyngton. B. kor. Reuter. Generalny 
konsul Stanów Zjednoczonych w Moskwie, 
Poole, zamierza pozostać w Moskwie, aby 
pomagać agielskim i francuskim  urzędni- 
kom konsularny m. 


ROZMOWY ROSYJSKO-UKRAJŃSKIE. 


Kijów. B. kor. Przewodniczący ukraiń 
skiej delegacyi pokojowej, Szeluchin, wo- 
bec reprezentantów prasy oświadczył, że 
Rosya, zachowując pod okupacyą ukraiń- 
skie obszary, inieresowana jest w odwleka- 
niu zawarcia pokoju. W sprawie granic 
wbrew zasadzie „bez aneksyi i wolność lu- 
dów“ żąda Rosya pnawie całej północnej 
Ukrainy, w tem ogromnej części obszaru 
dońskiego, a teraz znowu przeciąga  rokó- 
wania, żądając sądu rozjemczego w Hadze, 
który teraz nie obraduje. Ukraina 
życzy sobe szczerego pokoju i ustalenia gra- 
nic, : 
| A 
Hughes o wolneści Oceanu Spekojnego. 

Berlin. „Vorwärts“ przytacza za „Daily 


Telegraph" mowę prezydenta gabinetu au- 
stratskiego Hughesa, jaką wygłosił on 


5. sierpnia przy otwarciu „Pałacu Au- 


stralii' w Londynie: „Australia — mó- 
wił on — licząca 5 milionów mieszkańców, 
wystawiła armię 320.000 żołnierzy, ż 
armii tej na froncie francuskim walczy ò 
dywizyi, reszta znajduje się na froncie 
w Palestynie i w M.e.z.o.p.o.t.a.m.i.i. 
Gdy zmuszeni przez Niemców wyciągnęli- 
śmy miecz, nie schowamy go, dopóki silu 
ich nie zostanie zdruzgotana i nie bę- 
dzie zapewniony trwały pokój. Gdy wy poza 
krajem walczyliście z Hunnami, my zwal- 
czamy ich u siebie w domu. Usunęliśmy ich 
ze wszelkich przedsiębiorstw, zna- 
leźliśmy ich po licznych kryjówkach, które 
urządzili sobie w naszych domach han- 
dlowy ch; umieściliśmy ich też za dr u- 
tem kolczastym. Krótko mówiąc, zro- 
biliśmy wszystko, aby nigdy już w przyszło- 
ści nie nadużyli naszego prawa gościnności 
i nie mogli nad nami zapanować z naszych 
własnych fortec. Wierzymy silnie, że w ca- 
łem państwie wzmocni się duch takiej 
policy ki. Ustępliwość wobec nich byłaby 
bezczeszczeniem pamięci naszych poległych, 
a ofiary nasze uczyniłaby próżnemi. Wal- 
czymy o wolność Australii. Austra- 
lia nigdy nie byłaby bezpieczną, gdyby 
Niemcy posiadały w swym ręku klucze 
oceanu Spokojnego. Jesteśmy też 
zdecydowani n.i.e d.o.p.u,Ś.c.i.ć do tego, by 
posiadłości na oceanie Spokojnym, zagraża- 
jące w ręku niemieckim Australii, miały stać 
się kiedykolwiek znowu punktem oparcia 
militarnego despotyzmu. 


ROBOTNICY AMERYKAŃSCY. 


Amsterdam. B. kor, „Times“ dowiaduje 
się z Waszymgtonu, że na konferencyi ro- 
botniczej, która ma się odbyć w sierpniu 
w Londynie, ma Gomperz wnieść imie- 
niem amerykańskiego Związku demokraty- 
cznego pracy rezolucyę, oświadczającą, że 
pierwszym obowiązkiem ludu Stanów Zje- 
dnoczonych jest wytężyć wszystkie siły i 
nie uchylać się przed żadnemi ofiarami, aby 
pomóc do zwycięstwa sprawy  sprawiedli 
wości, swobody i demoknacyi. Prócz tego 
rezolucya żąda, żeby lud i rząd Stanów 
Zjednoczonych tudzież krajów  sprzymie- 
rzonych pomogły ludowi rosyjskiemu 
wszelkimi środkami, żeby mógł sam o 
swoim losie stanowić i obronić się prze- 
ciw egoistycznemu militaryzmowi niemie- 
ckiemu. 


„BERNER INTELLIGENZBLATT" 
O MISYI SZWAJCARYI. 


Berno. B. kor. O misyi pokojowej Szwaj- 
caryi pisze „Bemer Intelligenzblatt ': 

Szwajcarya wydaje się jedyną instancyą, 
która bez budzenia podejrzeń o egoistyczne 
interesy mogłaby ująć w swe ręce dzieło 
pokoju. Zasady, postawione przez W ilso- 
na, a przyjęte przez Czerńina i Hert- 
linga na ich sposób, są podstawami 
konstytucyi i historyi szwajcarskiej (?). Za- 
pewne nie pomylimy się, przypuszczając, 
że nasza rada związkowa otrzyma wezwa-, 
nie w kierunku interwencyi pokojowej. Nie 
da się ona nigdy użyć jako narzędzie, ale 
spełni swój obowiązek w razie, gdy otrzy- 
ma rzetelne zlecenie. Naród i rząd są odda- 
wna gotowi uczynić zadość życzeniu, tyczą- 
cemu się pośrednictwa Szwajcaryi w sporze 
o pokój. 


— Listów niedostatecznie opłaconych nie przyjmuje się. — 


|iwniętwa. 


UKŁAD NORWESKO-AMERYKAŃSKI. 

Berlin. 4 Chrystyamii donoszą: Na posie 
dzeniu Swrtingu przyjęto do zatwierdzają- 
cej wiadomości podpisany przez reprezen- 
tanta Norwegii, Nansema, układ z Ame- 
ryką w spnawie dostawy środków żywno- 


„|ści i uchwalono przyznać rządowi 101 mi: 


lionw koron norweskich 
skutków drożyzny. 
O NUNCYUSZA W CHINACH. 
Berlin. Z Chiasso donoszą: „Epoca“ do~ 
wiaduje się, że nuncyuszem Watykanu w 
Chinach został nie, podejrzywany o sympa- 
tye do Niemiec msgr Petrełli, lecz pe- 
wien prałat dyecezyi piemoneckiej, 
którego wybór rząd chiński właśnie z aa k-. 
teptował. 


SKLEPY RYŻU W USAKA. 


dla złagodzenia 


CENY OGŁOSZEN 


Zwyś zajiie (za wiersz petit. lub jego miejsce) K —'4U 
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czem położenia pomyślnego dla naszego 
sprzymierzeńca. 

Omawiając sprawę polską, zauwa- 
ża dziennik: 

Dążymy do rozwiązania, które odpowia- 
da życzeniom polskiego narodu, przy ko- 
niecznem uwzględnieniu upra 
wnionych interesów  Austno-Wę- 
gier i Niemiec, 

Jeżeli tak zwane austropolskie 
rozwiązanie spełnia te warunki, to będzie 
ono tworzyło zasadę nowej Polski, jeżeli 
jednak istnieje inna kombinacya, 
która odpowiada zasadom, jakie należy za- 
stosować, to ona będzie istniona. 
Także i w tym kierunku osiągnięto zupełną 
zgodę w czasie obrad w niemieckiej głównej 
kwaterze. 

Mocarstwą centralne stoją razem w wal- 
ce. Zgodne są co do celów, de których dą- 
żą, a z których najpierwszym jest. osiągnię- 


Osaka. B. kor. Reuter. Wszystkie sklepy*|cie honorowego pokoju. Stwierdzono to po- 


ryżu zamknięto. Uzbnojony tłum 2000 osób 
zaatakował stacyę policyjną i zażądał ich 
ouwarcia. W nocy rozprószyła policya tłum 
szablami, Sio osób aresztowano... 


W NOWEJ RUMUNII. 


Bukareszt. B. kor. Kumudński zarząd kolel 
w Mołdawii wykluczył 5000 robot- 
uików warszmwtowych. Dopuszcza się tyl- 
ko tych robowmików, którzy przyjmą warun- 
ki, postawione przez zarząd. Kobotnicy do- 
tychczas tych warunków nie przyjęli. 

u © TKATY"TEMAA 1 n C T E LOE OD Se I IE T 


Urodziny cesarza Karola. 


Lublin. b. kor. 17. bm. Na dzisiejszej u- 
czcie galowej w wielkiej menaży Oficerskiej 
gonerai gubernator Liposzczak wygłosi dy 
wszystkich olicerów i urzędników mowę, w 
ktorej powiedzial między inneni? Miliony 
wiernycu poddanych naszej czcigodnej wo- 
uarch zarowno na polu chwały, jak w gig- 
bi kraju zunoszą modły przed tron Wszech- 
mocuego, żeby naszego dobrotliwego, napel- 
wouego ideaianu młodego panującego 
oswiecił i dał mu mądrosé i siłę, doprowa- 
dzenia swoich ludów do szczęśliwej przy- 
szłości. My, ktorzy działamy na historycznej 
ziemi dziewiczego obszaru p.a- 
s.t.w.0.w.e.g.o eine juugiraulicheu taats- 
gelietes) azis rano uczyniliśmy zadość te- 
miu swiętemu obowiązkowi w uroczysty Spo- 
sób, przesyłając Bogu nasze ciche włogo: 
sławienstwa za pośrednictwem duchownego 
i salw honorowych naszych karabinów. Pozo- 
staje nam jeszcze na tem miejscu šiubowac 
daiszą pracę w duchu intencyi najwyższych. 
które w Polsce pragną widzieć kraj zadowo- 
tony, radujący się swojem życiem narody- 
wem, kraj, który w łagodnej strefie 
odzyskanej swobody rozwija swoją budowę, 
u w wiernym sąsiedzkim stosunku z potę- 
zną iiouarchią znależć może zabezpie- 
cezvną, rokującą szczęście przyszłość. 

Mowę zakończył wiwatem na cześć cesa- 
rza. i 

Kijów. B. kor. 18. bm. Z okazyi rocznicy 
urodzin cesarza Karola odbyła się dziś rano 
wsza polowa w niemieckiej głównej komen- 
dzie. W południe austro-węgierski ambasa- 
dor wydai ucztę, a wieczorem dał niemiecki 
komendant naczelny galową kolacyę. 

Moskwa. B. kor. 18. bm. Po pięcioletniej 
przerwie po raz pierwszy obchodzono w Ro- 
syi rocznicę urodzin cesarza austryackiego. 
Ubecni byli dygnitarze tutejszych urzędow 
austro-węgierskich, wielu oficerów jeńców, 
tudzież delegacya kolonii poiskich. Dzis od- 
prawił arcybiskup mohilewski mszę za ce- 
pitrza 1 wygłosił mowę, w której wspomniał 
w gorących słowach o miłości pokoju cesa- 
rzą Karola. 


„Fremdenblatt” o zjeździe wył. kwaterze 


„ Wiedeń. B. kor. „Fremdenblatt“, omawia- 
jąc zjazd cesarzy w niemieckiej głównej 
kwaterze, wskazuje, że powszechnie ocze- 
kują z napięciem na wyniki tej konferen- 
cyi. Dziennik pisze: Bez wszelkich zastrze- 
żeń naieży „przedewszystkiem stwierdzić, 
że wszystkie wielkie sprawy, które nietyl- 
ko pozostają w związku z wojną, ale także 
z pokojem, zostały omówione w grubszych 
zarysach, oraz, że konferencye w niemie- 
ckiej głównej kwaterze © do wszystkich 
tych spraw doprowadziły do zgodnych po- 
stanowień i że nie pozostało ani nawet cie- 
nia różnicy. Dalej podnosi dziennik, że naj- 
wyższe kierowdictwo wojskowe z całą u- 
fnością spogiąda w przyszłość, iż inicyaty- 
wa na zachodnia terenie wojny jak dotąd, 
tak i nadal pozostaje w rękach niemieckich, 
a ostatnie wydarzenia nie zmieniły w ni- 


nównie podczas ostatniego zjazdu cesarzy $ 
było próżnym trudem chcieć z tekstu nasze- 
go i niemieckiego komunikatu wywniosko- 
wać o jakichś rzeczowych różnicach. My i 
Niemcy jesteśmy razemipozosta- 
niemy razem. Tego faktu nie da się w 
niczem zmienić, ani obalić. 


ZADOWOLENIE KS. RADZIWIŁŁA. 


Warszawa. B. kor. Wobec wapółpraco- 
wnika „Przeglądu Porannego“ oświadczył 
dyrektor politycznego departaiuentu stanu, 
ks; Radziwiłł, © swojej podróży do 
wielkiej głównej kwatery niemieckiej, że 
jest z niej bardzo zadowolony. Hr. A- 
dam konikier, berliński delegat rządu pol- 
skiego, zakomunikował zastępcom prasy, że 
o ile można wyciągać wnioski z przebiegu 
konierencyi, widoki rozwoju sprawy pol- 
skiej są bardzo pomyślne. Dodał: Pro- 
gram, który wzięliśmy do głównej kwatery 
ze sobą. ma wszelkie widoki ziszezenia się. 


Uczywiście będą potuwzebne dalsze nokowa- —- 


nia, które jednak nie są już zasadmiczemi. 


Niemcy o sprawie polskiej. 


Berlin. W związku z naradami w sprawie 
polskiej w głównej kwąterze niemieckiej, 
prasa berlińska wyraźnie stwierdziła, że au 
stropolskie rozwiązanie, w znaczeniu połą- 
czenia Galicyi i Królestwa zostało odrzu- 
cone, że natomiast omawiano tam, i to w 
formie zdecydowanej, kandydaturę arcyks. 
Karola Stefana na króla polskiego. 

Pisma berlińskie, zachowując pewną re- 
zerwę w ocenie decyzyi zapadłych na zjeź- 
dzie, dość zgodną wyrażają opinię: Dzien- 
nik „Die Post“ pisze między innemi: i 

„Pytanie przedewszystkiem, czy możli- 
wym jest fakt wprowadzenia króla na tron 
w kraju, zajętym przez wojska. Po- 
wtóre czas dopiero okaże, czy n.a.r.ó.d p.o.l 
ski istotnie zostanie pozyskanym 
przez politykę panstw centralnych, szcze- , 
gólnie Niemiec, czy nadziejom pokładamym 
we wspoluyni związku odpowie- całkowicie, 
czy korzyść uzyskana wyrówna straty pv- 
niesione we wschodnżćj polityce niemieckiej. 
Dlatego uważa „Post“, że najiepszem wyj- 
ściem byłoby odwleczenie jakiejkol- 
wiek decyzyi, a przynajmniej jej realizacyi. 

Polska — pisze „Vorwärts — będzie sa- 
mudzieinem Królestwem. Na tronie zasiada 
arce Karol Stelan. Polska będzie związana 
„szeregiem konwencyi (wojskową i cłowo: 
gospudarczą) z mocarstwami  cenvralnemi, 
głownie z Niemcami. 

W zamian ma mieć wolną żeglugę na ca- 
łej Wiśle i współkorzystanie z portu gdań- 
skiego jako „polskiego wolnego portu". 

Granice wschodnie mają być tak wyrów- 
nane, by Polska bezpośrednio sąsiadowała 
z lRosyą. 

Wraz z proklamacyą króla ma ustać po- 
dział na dwie okupacye z pozostawienieja 
jednak w Warszawie naczelnego nadzoru zə 
strony mocarstw centralnych. R ekru tów 
polskic.h b.ę.dą ć.w.i.c.z.y.li n.i.e.m iec- 
cy oficerowie. 

„Germania“ wyraża wiarę, że Polska w 
przyszłości samodzielnie przyłączy się 
do państw centralnych, w sze z.e.g.6.1.n.9- 
ści do Niemiec. 

Pod uwagę jednak wzięto także szczegól- 
ny interes sojusznika i to w ten sposób, że 
tymczasowo (vorläufig) przy wyborze króla 
brany jest poduwageę ar.c. K.ar.o.l 
S.t.e.f.a.N. 

„Localanzeiger* poświęca krótkie uwagi 
zjazdowi monarchów i zauważa, że „bar. 
Burian zdaje się trwać w dalszym ciągu 
przy t. zw. austro-polskiem rozwiązaniu”. 

Co w istocie zaszło w czasie konferencyi 
monarchów i przedstawicieli obu rządów, 
wyjaśni się, wedle tegoż pisma, dopiero zą 


Btr. 2. 


10 do 12 dni, a mianowicie po powrocie 
kanclerza Rzeszy do Berlina, gdzie zbiorą 
się u niego przewódcy stronnictw parlam. 
dla przyjęcia informacyi. 


Nowi biskupi polscy. 

„Ołsservatore Romano“ z dnia 31 z. m. 
ogłasza prekonizacyę nowych sześciu bi- 
skupów-sutraganów dla Królestwa Pol- 
skiego. 

Zostali mianowicie zamianowani: ks. pra- 
łat Gall, regens zeminaryum duchownego 
w Warszawie — biskupem-sufraganem war- 
szawskim; ks. prałat 3zelążek, naczel 
nik sekcyi wyznań religijnych w min. wy- 
znań i oświaty — biskupem-suiraganem 
płockim: ks. prałat Kubieki. regens ve- 
minaryum duchownego w Sandomierzu — 
biskupem-sufrąganem sandomierskim; ks. 
prałat Owczarek, wikaryusz generalny 
we Włoeławku, oraz ks. Krynicki, re- 
gens seminaryum duchownego włocławskie- 
go — biskupami-sufraganami we Włocław- 
ku (dyecezya włocławska ze względu, że 
nastąpiło w niej złączenie dwóch dyecezyi, 
kujawskiej i kaliskiej, otrzymała dwóch bi- 
skupów-sufraganów). Wreszcie ks. prałat 
Jałbrzykowski zamianowany został 
biskupem-sufraganem w Sejnach. 

Nominacye na biskupów  dyecezyalnych 
do Lublina. Janowa. Wilna i Kamieńca Po- 
dolskiego spodziewane są niebawem. 


- Wojska polskie wa frensie zachodnim 


Z pism niemieckich dowiedzieliśmy się już 
poprzednio, że w walkach ostatnich nad 
Marną wzięły udział po stronie francu- 
skiej wojska polskie. Obecnie ciekawe 
szezegóły przynosi o tem z Genewy koresp. 
„liońca Krakowskiego” podając je za pa-. 
ryskim „Matinem*. Oto co pisze „Matin”: 

29. lipca oddział wojska polskiego o- 
trzymał rozkaz zdobycia ważnego i niebez- 
pieeznego objektu, oddalonego o dwa kilo- 
metry. Rozkaz został wykonany natych- 
miast z niesłychaną brawurą i pogardą 
śmierci. a oprócz objektu połscy żołnierze 
zdobyli 20 karabinów maszyno- 
w.y.c.h i p.o.j.m.a.lii p.a.r.u.s.e.t jeńców 
niemieckich. 

Jeden z pruskich żołnierzy, wziętych do 
niewoli, opowiadal później, że nie wiedząc 
v istnieniu polskiej armii w zdumieniu „zro- 
bił najgłupszy w życiu minę”. 

Po zdobyciu objektu, legioniści polscy 
wytrzymali, nie ustępując, pięć zacie 
kłych kont.r.a.t.a.k.ó.w n.i.e.p.rz y ja- 
cielskich, wywołując wśród Francuzów 
zachwyt dla swej nieustraszonej odwagi i 
bezprzykiadnego męstwa. 

Pewien młody kapitan legionu polskiego 
podczas ataku znalazł się nagle w znacznej 
odległości od swego oddziału, został oto- 
czony przez Niemców i nie chcąc kapitulo- 
wać, zmusił wroga do cofnięcia się, rzuca- 
jąc, mino rany na ramieniu, ręczne grana- 
ty. Zelektryzowani i porwani odwagą swego 
dowódcy żołnierze, przeszli, mimo ich nie- 
wielkiej liczby, do kontratakui zdo- 
byli 300 m.e.t.r:0.w t.e.r.e.n.u. Oficer mimo 
ciężkiej rauy wytrwał do końca i został o- 
patrzony dopiero po zwycięskim ataku. 


oprawa litewska. 


„Litewskie biuro informacyjne" nadłsyła 
ustępujące uwagi: 

W ostatnich czasach pojawiają się 
wzmianki w prasie 0 zamianie terytotyalnej 
etnograficznie litewskiego obszaru północnej 
buwalszczyzny na etnograficznie polskie za- 
chodnie powiaty gubemii Grodzieńskiej. 

Nie welodząc w wiarogodność tej pugło- 
ski, należy zwrócić uwage, że taka zamiana 
terytorylana nietylko sprawy polskiej 
na Lit.w.i.e, lub uregulowania s.t o- 
sunkukhkrolest wa do ziem b.y.ł.e.go 
Ks. Litewskiego nie wyczerpuje, ale 
nawet nie wkracza w ich zakres. Na zacho- 
dnie powiaty gub. Grodzieńskiej składałby 
się przeważnie były obwód Białostocki, vd- 
stąpiony w roku 1807 przez Napoleona Ro- 
syi, — a więc terytoryum, które przez cały 
bieg nowoczesnej historyi należało do Ko- 
rony. Nie byłaby to więc żadna aneksya, 
ale raczej dezanóksya, o ile wogóle podobne 
wyrazy mogłyby być używane, gdy się oma- 
wia stosunek Polski do Litwy. 

Więc poza ową zamianą, która ze wzglę- 
du na litewski etniczny charakter ludności 
włościańskiej w północnej Suwalszczyzmie 
wydaje się słuszną — istnieje cały szereg 
zadan polityki polskiej na ziemiach Wielkie- 
go ks, Litewskiego. Ziemie te są zamieszka- 
łe, idąc z zachodu na wschód, przez trzy 
grupy etniczne: i) litewską, 2) polską, 3) 
białoruską. Prócz tego polską przeważnie 
wszędzie jest ludność chrześcijańska miast 
i miasteczek i Polakami są właściciele dóbr 
ziemskich. Cał:i praca kulturalna jest zbu- 
dowana polskimi rękoma. Wobec pokaźnej 
wielkości obszaru etnograficznego polskiego, 
otaczającego Wilno, problem polski na Li- 
twie nie jest mniej żywotnym niż tenże pro- 
blem w jakiejkolwiekbądź innej dzielnicy 
byłej Rzeczypospolitej. Dlatego też bezwąt- 
pienia sfery kierujące myślą polityczną pol- 
ską nie przejdą nad kwestyą litewską do 
porządku dziennego, bez względu na ewen- 
tualne włączenie powiatów białostockiego i 
sokKolskiego do Królestwa Polskiego. 


Pac da młody w Towanystwach. | 


(Tow. opieki nad młodzieżą. — Kołonie wska 
cyjne. — Kuchnie. — Związki pracy narodowej. — 
Młodzież i społeczeństwo. — Kierownicy.) 

à II. 

Poza pracą dla młodzieży w zakłwdach, u- 
wydatnia się praca dla młodzieży szkół $re- 
dnich w towarzystwach i komitetach. Praca 
to nader owocna, dzięki zainteresowaniu się 
nią dzielnych protektorów jak p. prezyden- 
twej Adeli Zollowej, wicepr. miasta. Karo- 
la Rollego, b. prez. Dra Ign. Dembowskiego, 
p. Konstaniego Buszczyńskiego, a zarazem 
dyrektorów Radcy Józefa Winkowskiego i 
omana Zawilińskiego. Już przed wybu- 
chem wojny znaną była akcyu Towarzystwa 
kolonii wakacyjnych pod kierownictwem 
prezesa prof. Dra Kazimierza Morawskiego, 
dzięki której rokrocznie pod przewodni- 
ctwem prof. Kocha udawało się kilkudzie- 


sięciu niezamożnych uczniów na wywczasy 


wakacyjne. Analogicznie z inicyatywy Ks. 
prof. O powstaje kolonia wakacyjna 
seminarzystek. na czele której staje p. Tur- 


ska. Dzisiaj akcye te doznały nader życzii- 
wego poparcia ze strony miasta. a zwłaszcza 
p. Rollego, dzięki któremu stworzono także 
dla całej rzeszy t. zw. półkolonie. Myśl rato- 


wania młodzieży podjęło społeczeństwo. 


Dwory, plebanie, klasztory poprzy jmowały 
po kilku uczniów na wakacye. Dzięki żyezli- 


wości konwentu O. O. Cystersów w -Szczy- 
izycu, zarazem jego przełożonych Ks. prze- 
ora Teodora Magiery i Ks. podprzeora Anto- 
niego Bryi, już drugi raz udaje się po kilku 
uczniów pod ich dach. Taką ideą kierowali 
się też p. p. Jamuarowie Korytowscy. wła- 


śeieiele Umiszowej, przyjmując 4 uczniów do 


siebie na okres tegorocznych wakacyj. 

W okresie womy powstaje Towarzystwo 
„Domu młodzieży”. Protektorem. a obecnie 
prezesem jest Dr. Dembowski. wiceprezesem 
radca Wiukowski. sekretarzem prof. Pa- 
chaoński. Inieyatorowie radca Winkowski, 
prof. Lewieki i prof. Pachoński rzucili myśl, 


aby stworzyć ognisko. w któremby skupiła 


się młodzież. co dachu nad sobą niema i ta, 
e» szuka porady w nauce, w pracy lub go- 
dziwej rozrywki. Dom taki mieściłby: bursę, 
tanią kuchnię, czytelnię, bibliotekę, salę do 
nauki wspólnej, muzeum młodzieży, war- 
sztaty rękodzielnicze. Powstał komitet do 
zrealizowania idei, w którym potworzyły się 
liczne sekcye, a wśród nich wybiła się na 
dzisiejsze stosunki najaktualniejsza „sekceva 
obiadowa“. Prof. Pachoński podniósł myśl 
stworzenia stałej kuchni szkolnej. Deputa- 
cya Komitetu pod przewodnictwem Dra 
Dembowskiego została przyjęta przez J. E. 
Ks. Biskupa Sapiehę i Prezydyum miasta. 
Dzięki energicznym staraniom p.  wicepr. 
Rolłego, nadradca Dr. Rudolf Sikorski i se- 
kretarz p. Czarnecki przeprowadzili szczęśli- 
wie uchwały Prezydyum miasta. 

Obok” Komitetu młodzieży męskiej, po- 
wstał z inicyatywy prof. Pachońskiego Ko- 
mitet młodzieży żeńskiej, a protektorat nad 
uim objęła prezydentowa Adela  Zollowa. 
W dniu otwarcia kuchni, mianowicie 15 
kwietnia 1917 r. w domu O, O. Karmelitów 
przy ul. Karmelickiej l. 21. zgromadziła się 
tłumnie młodzież, członkowie Komitetów, 
Prezydyum miasta i członkowie Rady szkol- 
nej kraj., r. dr. Mieczysław Zaleski i St. Rza- 
piński. Wicepr. Kolle dokonał otwarcia ku- 
chni, oddając ją w opiekę Komitetom, Dzię- 
kowali imieniem Komitetów prez. dr. Dem- 
howski i dyrektor Dobrowolski, życzenia 
składał r. dw. Miecz. Zaleski. Od otwarcia 
kuchni upływa półtora roku. Od tego czasu 
wydano młodzieży przeszło 200.000 obia- 
dów i kołaeyj, urządzono dla niej wilię i 
święcone. Dzięki szczerej życzliwości kiero- 
wniczki kuchni p. Jaworskiej i staraniom p. 
sekretarza Czameekiego, młodzież czuje się 
tam znakomicie. 

Poza sekcyą obiadową rozwinęły się w 
Towarzystwie: sekcya wymiany podręczni- 
ków, która rozwinęła działalność we wszyst- 
kich zakładach średnich, sekcya odczytowa, 
która uprosiła z odczytami prof. Chrzanow- 
skiego, Lepszego, Zawadowskiego i Żmigro- 
dzkiego, sekcya warsztatowa, pod kierowni- 
ctwem prof. Zawadowskiego, wyszkoliła o0- 
koło 300 uczniów w zelowaniu i naprawie 
hucików, sekcya muzealna zajmuje się zbie- 
iamiem i gromadzeniem zbiorów, wreszcie 
sekcya młodzieży. która przekształciła sie 
w Związek filarceki. Kuratorem Związku 
wybrany został prof. Józef Lewicki, który 
stara się 0 rozwój orgamizacyi i objęcie Tó- 
żnych, cennych dla młodzieży agend. Stara- 
niem Związku filareckiego urządzono 6 czer- 
wea 1916 r. „Dzień litewski“. Ze składek 
wśród młodzieży zebrano 7.000 K., później 
urządzono „Dzień chełmski“, który przy- 
niósł około 5.000 K. Ostatnio stworzom hu- 
fiec straży wawelskiej, celem  strzeżenia 
skarbów naszej przeszłości i oprowadzania 
przybyłych z innych miast wycieczek mło- 
dzieży. 

Na pomieszczenie strażnicy otrzymała 
młodzież jedną z baszt. Baszta ta, to nieja- 
ko pierwszy krok do stworzenia prawdzi- 
wego „Domu młodzieży”. Parcelę na taki 
„Dom“ prezydyum miasta już przyrzekło, 
ale do wzniesienia go potrzeba jeszcze wie- 
le pieniędzy i zachodów. Aaw nim ma Toz- 
wijać się życie przyszłości naszego narodu, 
w nim ma młodzież spędzać uczciwie chwi- 
le pozaszkolne, w nim cheą inicyatorzy wy- 
rabiać w młodzieży poczucie godności w 
myśl hasła filareckiego: „Ojczyzna, nauka, 
cnota", rozwijać świadomość narodową i 
poczucie obywatelskie, utwierdzać cześć 
dla pracy tak umysłowej, jak i fizycznej, 
szerzyć zasady kulturalnego życia towarzy- 
skiego. Więc przyjaciele młodzieży, obywa- 
tele szczerze kochający Ojczyznę niechaj 
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sza i niechaj się zapisują na członków za» 
iożycieli z jednorazową wkładką 100 K, 
lub na człowków zwyczajnych z wkładką 
jednoroczną 4 K. Gdyby jaki filantrop, któ- 
reniu dobno i przyszłość młodzieży naszej 
leży na sereu, oddał swój dach dla celu po- 
wyższego, to tablica wieczysta i wspomnie- 
nie spiżowe wyryteby były w pamieci po- 
koleń. tak jak w sercach młodzieży akade- 
mickie} wyryta jest pamięć jej dobrodzieja 
ś. p. Wołodkowicza, jak pamięć ś. p. Kle- 
mensiewieza czcić będzie T. S. L. Dary 
przyjmuje Dyrekcya V. Ginmezyum, ul. Ko- 
chanowskiego 5, albo prof. Henryk Pachoń- 
ski, ul. Garbarska 13. 

A wdzięczna młodzież szkolna oddała nie- 
małe usługi obywatelstwu krakowskiemu. 
Zwłaszcza dziś, aczkolwiek wdzięczność ta 
bardzo prozaiczna znalazła forme, niemniej 
cenną się okazała. Kiedy w jesieni 1917 r. 
władze zadecydowały, że ltdność otrzyma 
ziemniaki na podstawie wydanych kart, wi- 
ceprezydent Rolle powziął myśl, aby roz- 
wozu ziemniaków dokonać przy pomocy 
młodzieży szkolnej. Gdy zaś władze szkolne 
zajęły przychylne stanowisko, przeprówa- 
dzono organizacyę rozwiozu przy czynnym 
udzią:e nuadradcy dra R. Sikorskiego, sekre- 
tarza dra. Stan. Batki i przedstawicieli gron 
profesorakich, zaś kierownictwo  wozwozu 
poruczono prof. Pachońskiemu. Prezydyum 
miasta zakupiło na ten cel około 40 wóz- 
ków 2- i 4-kołowych i około 300 due. Na 
apel dyrekcyi zakładów zgłosiło się 557 u- 
czniów, i to niermądko synów pierwszych 
rodzin, którzy pod kierownictwem 26 pro- 
fesorów rozwieźli w ciągu miesiąca około 
200 wagonów ziemniaków. Również kiedy 
wobec braku robotnika. kom. wozów, oby- 
watelstwo zniewolone było płacić od przy- 
wiezienia 1 ctn. cłowego węgla nieraz 5 K 
zwłaszcza w mniejszych ilościach, wicecre. 
zydent Rolle dał inicyatywę do zorganizo- 
wania akeyi rozwozu _drzewa i węgli przez 


uczniów i w imieniu prezydyum miasta 
zwrócił się do prof, Pachońskiego, aby ją 


przeprowadził. Znany z popierania celów 
szlachetnych i społecznych ks. prałat Bie- 
lenin użyczył na ten cel w c. k. Seminaryum 
nauczycielskiem ubikacyi na  kancelaryę 
rozwozu, którą prowadzi prof. Jam Motak, 
dla obywatelstwa  podgórskiego otwarto 
kancelaryę przy ul. $okolskiej l. 7, którą 
prowadzi dyrektor Antoni Mikstein. W eza- 
sie trwania akeyi, t. j}. od lutego b. r. do 
końca lipca, rozwieziono 12.506 otn. węgła, 
drzewa, koksu i t. d. Z jednego tylko ma- 
gazymui, przy ul. Pawiej w (iwarectwie ja- 
worznickiem umieszczonego, pozostającego 
pod kierowmictwem prof. Stanisława Mi- 
chalskiego, rozwieźli uczniowie w miesiącu 
lipca 1444 ctn., a jeden z nieh, Syrek, u- 
czeń szkoły wydziałowej. zarobił za ten czas 
197 K. 

Przytoczone fakta pracy społecznej nad 
młodzieżą i młodzieży samej w okresie 
wojny. udział jej w zakresie samopomocy, 
oraz niesienie z jej strony pomocy uciśniv- 
nym wojną wastwóm mieszkańców miasta, 
niech będą zadatkiem coraz pomyślniej roz: 
wijającej się idei solidarności narodowej. 
Pracownikom zaś pedagogom, poświęcają- 
cym czas, energię i zdolnosci organizacyjne 
pracy nad młodzieżą i opiece nad nią, co w 
szkicu tego sprawozdania tak jasno się u- 
wydatnia, wdzięczność młodzieży i społe- 
czeństwa niech hedzie godna ich wysiłków 
aapłata. 5 E. W. 


Z miasta. 


PRZED NOWYM WYLEWEM. Zmącone 
wody Skawy i jej dopływów, Dunajca i Raby, 
zalewającej już nadbrzeżne tamy wiklinowe, 
przy dłużej trwającej słocie spowodować muszą 
nowe wylewy. To, czego woda uie zabrała lub 
niezamuliła, zamieniając przybrzeżne pola na 
szutrowiśka i- nieużytki, niszczeje nawet na 
wzgórzach, czernieją niezebrane łany zbóż 
przeghitą słomą, smutnie zwisają porosłe kłosy 
rak na pniu, jak nicnmiej w półkopkach, bezna- 
dziejnie oczekujące sprzętu. Katastrofa ohejmu 
je coraz większe kręgi. gdyż zniszezona przez 
wojnę regulacya rzek nie możt oprzeć się szą- 
lonemu żywiołowi, który niweluje wszystko, 
wnosząe ruinę i potęgując głód, szerzący się 
już przez dłuższy okres przednowku. 

Mamy nadzieję, że p. minister Gałecki, zwie- 
dzając zniszczenia, dokonane przez wojnę, nie 
pominie także zniszczeń dokonanych przez wy- 
lewy, spowodowane również następstwami 
wojny i inwazyi przez dewastącyę tam, wyry- 
wanie wiklin dla budowy rowów strzeleckich i 
innych środków obrony. C. 0. G. pod tym 
względem nie nie zrobiła aby uchronić kraj 
przed klęskami powodzi, a dzięki zewnętrznym 
wpływom, zakaz wywozu wikliny, wydany 
przez namiestnictwo, został zniesiony, dozwala- 
jąc obcym spekulantom na eksploatacyę i wy- 
wóz tego bezcennego obecnie surowca poza 
granice kraju. 

Spodziewać się należy, że Koło polskie po- 
czyni encrgiezne i natychmiastowe kroki, ce- 
łom zorganizowania akcyi ratunkowej dła dzie- 
siątek powiatów, dotkniętych klęską powodzi 
i zniszczenia przez ulewy. Równorzędnie powin- 
ua Ć. O. G. uzyskać potrzebne fundusze na 
regułacyę rzek i zabudowę dzikich potoków, 
jak niemniej melioracye wynikające z bezpośre- 
Unich szkód, dokonanych przez wojnę. 

WYWOŻENIE ŻYWNOŚCI DO WIEDNIA. 
Nietylko w plecakach wywozi się masowo arty- 
kuły spożywcze ro Wiednia, lecz także w wo- 
zach sypialnych odchodzi codziennie w waliz- 
kach i kufrach mąka, tłuszcze i jaja. Jak nam 
donosi jedna z poważnych osobistości, naduży- 


PERTEN, 


wanie formalnych pozwoleń wywozu do Białej, 
Oświęcimia i t. p. Wywozi się zaś do Wiednia. 
Spekulanci uprawiający ten dział komieyoner- 
stwa nie okrywają zupełnie tajemnieą forteli, 
które ułatwiają im wykonywanie bezkarne 
praktyk. Mamy nadzieję, że organa nadzorcze 
wejrzą w tę sprawę i położą tamę cynizmowi 
ogłodzicieli. 

O REKWIZYCYE NA ROGATKACH. Ze 
starostwa komunikują: W ostatnich czasach 
powtarzały się w poszczególnych dziennikach 
notatki, jakoby zarządzono konfiskaty środ- 
ków żywności do Krakowa dowożonych i pizy- 
pisywano im powód słabego ruchu w dniach 
targowych. Na posiedzeniu miejskiej Rady go- 
spodarczej zgłoszono nawet wniosek, by staro- 
stwo cofnęło zakazy dowozu. Dla przeszkodze- 
nia rązszerzaniu fałszywych informacyj, staro- 
suwo krakowskie, Powiatowy Urząd gospodar- 
czy podaje do wiadomości, że nie wydawało 
żadnych zakazów dowozu środków żywności do 
miasta Krakowa, o ile obrót ich w granicach 
ustaw jest wolny. Przeciwnie, starostwo stara 
się o to, by aprowizucyę miasta Krakowa na 
każdym kroku popierać. Wyjaśnić jednak ró- 
wnocześnie należy, że niedopuszczalnym jest 
dowóz tych środków żywności, które państwo 
zajęło i które państwo wykupuje, wyznaczając 
na każdy powiat kontyugenty wykupna. Wia- 
domem jest, że kontyngenty nałożone na po- 
wiat krakowski idą na pokrycie zapotrzebowa- 
nia miasta Krakowa. W interesie zatem miasta 
leży, aby kontyngent dostarezono. co nastą- 
pić może tylko w takim razie, jeśli się nłe do- 
puści do pokątnego handlu zajętymi artykuła- 
ini. Organa kontrolne e. k, starostwa wvkonu- 
jąc stale służbę w powiecie krakowskim, w tym 
też tydko kierunku pracują i starostwo wszel- 
kiemi środkaim w myši otrzymanych wskazó- 
wek e. k. namiestnictwa (ogłoszonych także a- 
fiszami w mieście Krakowie) zwalczać musi po- 
kątny handel artykułami zajętemi. Do artyku- 
łów zajętych w Galicyi wyprodukowanych na- 
leży zboże, wyroby mtynarskie, owoce strącz- 
kowe. ziemniaki, pasza i słomą. 

ZNAKI NA SAMOCHODACH. Dvyrekcya po- 
licyi przypomina właścicielom samochodów o- 
sobowych, że samochody te muszą mieć prze- 
dni znak rozpoznawczy, otoczony czerwoną 
obwódką szerokości najmniej na 1 etm.. tylny 
zaś otoczony taką obwódką na 2 etm, szeroką. 
Nieprzestrzegający tego przepisu narażą się na 
grzywnę do 20.000 kor., Iuh areszt do 6 mie- 
kięcy. è 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZŁODZIEJSKIE W 
AKCYZIE. Za kradzież, popełritoną na dworcu 
kolejowym w Krakowie, aresztowała policya 
funkeyonaryusza akcyzy miejskiej na Krowo- 
drzy, 16-letniego Karola Gaja. W toku docho- 
dzeń okazało się, że od dłuższego czasu kradł 
on wraz z kolegą swoim, Karolem Trelą na 
dworcu towarowym rozmaite rzeczy i dzielił się 
skradzionym towarem z kierownikiem rogatki 
w Krowodrzy, 27-letnin Janem Łysikiem. Re 
wizya, przeprowadzona w akcyzie na Krowo- 
drzy, wydała obfity materyał. Znaleziono 23 u- 
hrań dziecinnych, dwa płaszcza i rozmaite inne 
rzeczy. W mieszkaniu Łysika znaleziono zaś 
cały skład towarów spożywczych. Była tam 
mąka, pół worka ryżu,21 kilogramów kawy, 
prócz tego znaczna gotówka, przeważnie w sre- 
brze. Rzeczy te pochodziły częściowo także z 
konsumu akcyzy. a kradła je krewna Łysika, 
niejaka Maryauna Mazurowa, która była zatru- 
dniona w konsumie akeyzy. jako _ robotnicea. 
Wszystkich, prócz Treli, który zbiegł, odstawio- 
no „pod Telegraf". 

OFIARĄ SPRYTNEGO OSZUSTWA pad! 
konwikt 55. Urszulanek przy ul. Starowiślnej. Do 
zarządu konwikiu zaieletonował ktoś, podając. 
się za urzędnika magistratu krakowskiego, z za- 
wiadomieniem, że zarząd może otrzymać z za- 
pasów miejskich 50 kg. słoniny i 25 kg. smalcu. 
„Urzędnik“ poinformował jednocześnie, że po 
odbiór pieniędzy za produkty zgłosi się osobi- 
ście „wożny' magistratu, gdyż zapłacić trzeba 
„z góry”. W niedługim czasie zjawiła się też 
w zakładzie urzędowa osoba w granatowej 
czapee i wręczywszy list. opiewający na 2.400 
kor., podjęła całą kwotę. Oszustwo wyszło na 
jaw dopiero w chwili, gdy S. S. Urszulanki po- 
słały do magistratu po odbiór smalcu i słoniny. 
Władze czynią poszukiwania za „urzędnikiem* 
względnie „wożnym”*, 


Z Polski i re świata. 

WYLEW WISŁY POD WARSZAWĄ. Dzien- 
nikiewarsz. donoszą: Wisłą wystąpiła z brzegów 
i zalała bulwary przy moście Kierbedzia po obu 
stronach rzeki. Zalala też szosę dolną, prowa- 
Nzącą na wzgórze bielańskie i uszkodziła most 
drewniany na tej szosie pod Bielanami. Kępy 
Potocka i Marymoncka są zalane. W poniedzia- 
lok i wtorek wykopano na tych kępach pospie- 
sznie ziemniaki i zdolano ich sporo wydobyc 
i zabrać „ale pozostały jeszcze dość wielkie ob- 
szary, które zalane wodą uważane są za znisz- 
czone. 

UNIWERSYTET W KAMIEŃCU PODOL- 
SKIM. „Poczta Polska“ donosi: Podolskie ziem- 
stwo gubernialne i zarząd miejski Kamieńca 
Podolskiego wyasygnowały na otwarcie umi- 
wersytetu w tem mieście dwa miliony rubli. — 
Miasto wydzieliło pod budowę 100 dziesięcin 
ziemi w najlepszej części miasta. 

WYPADEK W CZASIE ĆWICZEŃ WOJ- 
SKOWYCH. Przed kilku dniami zdarzył się w 
Krasiczynie nieszczęśliwy wypadek w czasie 
ćwiczeń granatami ręcznymi od lzudu żołnierzy 
28 p. strzelców. Mianowicie kilka granatów eks- 
plodowało przedwcześnie i zranito ciężko 19 
żołnierzy. Nieszczęśliwych przewieziono do 
szpitala w Przemyślu, gdzie niehawem zmarł 
żołnierz Kral, a sierżant Nittel dogorywa. — 
Przeprowadzone na miejscu śledztwo wykaza- 
ło, że granaty były sporządzone z lichych ma- 
teryałów. 

RZEKOME PIENIĄDZE CZESKIE. Pisma 
wiedeńskie doniosły onegdaj za berlińską „Vos, 
Ztg.' jakoby w Czechach pojawiły się srebrne 
i złote pieniądze czeskie, wybite w mennicy 
paryskiej. 
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Wedle informacyi z kół czeskich, doniesie- 
nie powyższe jest w zupełności błędne i polega 
na mistyfikacyi. Rzecz przedstawia się miano- 
wicie w ten sposób, że istnieje nie jakiś pie- 
niądz leez medal pamiątkowy czeski, 
wytłoczony na zarządzenie koalieyi dla ucz- 
czenia walki, jaką stoczyły wojska czesko-sło- 
wackie w obszarze Montdidier, w pierw- 
szym okresie ofenzywy niem..między 21 a 28 
niarca. W owym czasie utrzymały mianowicie 
oddziały czeskie szczególnie trudny odcinek łą- 
cznikowy między armią angielską a francuską, 
przyczem poniosły ciężkie straty.W Czechach 
pojawić się miały podohno odbitki tego 
medalu, co „Voss. Ztg.* wzięła za pienią- 
dze czeskie. 

Dalszą konsekwencyą owego wydarzenia na 
froncie było też znane już oświadczenie koali- 
cyi w sprawie uznania armii czesko słowackiej 
za sojuszową, a Rady narod. czeskiej za miaro- 
dajny rząd czeski. 


Ucieczka sekretarza ministeryalnego. 


Ják to już donieśliamy rozesłał naczelnik 
warsz. milicyi miejskiej list gończy za Józefem 
Jadczykiem, b. sekretarzem ministerstwa zdro- 
wia, który dopuścił się sprzeniewierzenia. W 
sprawie tej pisze dzisiejszy „Kuryer warszaw- 
ski“ co następuje: 

Kradzież w ministeryum zdrowia publicznego 
i ochrony pracy pozostawionych tam w depo- 
zycie przez I-szy korpus wojska polskiego pło- 
cien, prześcieradeł, fartuchów , lekarskich i in 
przedmiotów, wywołała zrozumiałe zaintereso- 
wanie osobą b. sekretarza jeneralnego tego mi- 
nisteryum, Józefa Jadczyka, któremu te mate- 
ryały były przekazane pod dozór. Szezególo- 
wych informacyj o osobie Judczyka braknie na- 
wet w ministeryum ochrony pracy, które. podo- 
bnie jak inne ministerya, ma wielu urzędników 
na posadach z polecenia osób wiarozodnvcji 
lub też znanych kierownikom osobiście. Ponie- 
waż stanowiska w ministeryach obsadzane są 
tytułem próby, na pół roku, najczęściej nie są 
wymagane w tych razach specyalne podania, 
świadectwa lub kopie dokumentów od olejmu- 
jących: odpowiedzialniejsze stanowiska. Sklada- 
nie dokumentów obowiązywać ma — jak nas 
informowano — dopiero po odbyciu półrocznej 
próby i ostatecznem zatwierdzeniu kandydata 
na urząd przez ministra. 

Do kategoryi takich zaleconych „na próbę” 
urzędników należeć miał właśnie Józef Jadczyk, 
któremu drogę do ubjęcia dość wysokiego u 
rzędu w ministeryum utorowała jego dzialal- 
ność w Zagłębiu. Należąc do grona kierowni- 
ków Narodowego Związku Robotniczego, pro- 
wadził on w r. 1905 energiczną walkę z miej- 
scowemi organizacyami socyalistycznemi. Od- 
tąd uchodził za najwybitniejszego bojownika 
N. Z. R. Zawierucha wojenna przywiodła go 
z Galicyi do Warszawy i czas jakiś był on kou- 
trolorem piekarni miejskich przy wydziale za- 
bpatrywania, z chwilą zaś tworzenia się urzę- 
dów państwowych polskich znalazł się w mini- 
steryum spraw wewnętrznych. skąd przesz! 
do ministeryum ochrony pracy, obejmująe se- 
kretaryat jednego z wydziałów, wreszcie urząd 
sekretarza jeneralnego ministeryum, z pensyą 
800 m. miesięcznie. Uchodził za hystrego i ru- 
chłiwego urzędnika, sympatyą jednak wsród v- 
toczenia nie cieszył się: miał też podobno wielu 
nieprzyjaciół partyjnych, którzy organizowali 
jakoby wrogie przeciwko niemu naganki za da- 
wniej»zą jego działalność w Zagłębiu. 

Ostatecznie karysrę swoją skończył skauda- 
lem. Porzątkowo, gdy znaleziono kradzione 
rzeczy u woźnego ministeryum, Szejera, który 
oświadczył przy badaniu, że. płótna, fartuchy i 
środki aptekarskie zabierał z wiedzą Jadezyka, 
nie cheiano wierzyć takiemu oskarżeniu, drugie 
jednak zeznanie tegoż Szejera, że on i jego 
wspólnicy kradli nateryały z ministeryum z po- 
zwolenia a nawet polecenia Jadczyka, który 
Bam zresztą brać miał różne materyały —. po- 
stawiło sprawę na takim gruncie, że władze 
śledcze uważały za wskazane zarządzić areszto- 
wanie  jeneralnego  sekrotarza - ministoryum. 
Przezorny jednak Jadczyk pospiesznie zlikwi- 
dował swoje mieszkanie przy ul. Chmielnej Nr. 
BB. sprzedając ruelomości i zapasy handlarzom 
ulicznym i umknął z Wiwrszawy. 
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Dr KAZIMIERZ BALTAZINSKI 
właścictel dóbr, Kawaler Orderu Franciszka Jozefa, 
przeżywszy lat 52, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony ŚW. Sakramentami, 
zasnął w Panu 18 bm. 1918 1. w Krakowie. 
Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odpra- 
wionem zostanie we wtorek dnia 20 bm. 
o godzinie 9 rano w kaplicy cmenlarnej. 
oczem nastąpi eksportacya na dworzec 
kolejowy w celu przewiezienia zwłok do 
Jasienia. Pogrzeb w Jasieniu odbędzie się 
we środę dnia 21 bm. przedpołudniem, na 
które to smutne obrzędy stroskana żona 
z dziećmi zaprasza Krewnych, Przyjaciół, 
Kolegów Zmarłego i Znajomych. 


ofe 


| 


Za duszę Ś, p. 


WEADYSLAWA BRÓLDY 


jako w pierwszą rocznicę śmierci 
odprawionem zostanie w kościele OO. Kapu- 


cynów we czwartek dnia 22 sierpnia 1918 r. 
o godzinie 9 tej rano 


Nabożeństwo żałobne 


na które zapraszają Rodzice i Rodzina Kre- 
wnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną Pu- 
bliczność. 


